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„Światowa Rozkosz z O chm istrzem ..., w pisując się w now ą już epokę 
B aroku [...], nie chce uczestniczyć w ascezie stoików i m nichów ani tłum ić 
n a tu ry  -  boskiego daru; odkryw anie św iata  przy pomocy zmysłów, m ocniej­
sze i intensyw niejsze zanurzanie się w ponęty ziem skich przyjem ności m a 
jed n ak  swoją cenę: doznanie gwałtowności i agresywności śmierci, równie 
cielesnej, potęgowanej w naturalistycznych  obrazach destrukcji”1.

R efleksja badacza lite ra tu ry  staropolskiej, dotycząca dzieła napisanego 
przez H ieronim a M orsztyna w początkowej fazie epoki kojarzonej w tak im  
sam ym  stopniu  zarówno z fryw olną i daleką od m oralności a u rą  erotyków, 
ja k  i w anitatyw nym  przesłaniem  kaznodziejskich mów, stanow i w prow adze­
nie do problem atyki niniejszego artykułu . Przyjrzym y się w nim  pisarzom  
i tekstom  odległym względem siebie w czasie, ale ujm ującym  św iat w podob­
nym  kształcie i proporcjach. Z jednej strony  sk łada się n ań  obszar jego 
zmysłowej urody, z drugiej świadomość okrutnego kresu , śm ierci czyhającej 
n a  owo nietrw ałe piękno.

Zestawienie współczesności z barokiem, wskazywanie ich wspólnych elemen­
tów -  motywów, tematów, stylu m a już swoją tradycję i doczekało się pokaźnej 
literatury przedmiotu. O tym, że m am y do czynienia z barokiem wciąż żywym2,

1 A. K arp iń sk i, W prow adzenie do lek tu ry , w: H. M orsztyn, Ś w ia to w a  R ozkosz z  O chm i­
strzem ..., W arszaw a 1995, s. 9.

2 T ytu ł n a d a n y  „Poezji” 1977 n r  5/6, pośw ięconej z ag ad n ien iu  obecności n a w iąz ań  do 
b a ro k u  u  poetów  XX w ieku.
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„tradycją oczywistą”3, przekonują n as  prace poświęcone poetom  współcze­
snym 4, ze szczególnym uw zględnieniem  twórczości Ja ro sław a  Iw aszkiew i­
cza5. W ten  obszar „międzyepokowych uw ik łań” w arto  włączyć pisarstw o 
popularnego au to ra  powieści krym inalnej, M arka Krajewskiego.

Zanim  to uczynimy, przyw ołam y słowa cenionego badacza lite ra tu ry  
w ujęciu kom paratystycznym : „Decyzja o tym , »co się z czym porównuje«, nie 
zależy wyłącznie od zastanego kon tekstu  realnego, lecz także od decyzji 
badacza. J e s t  więc w pew nym  sensie subiektyw na i a rb itra ln a”6. „M ateriał 
dowodowy” zgromadzony dzięki rzetelnej lek tu rze serii krym inalnej K rajew ­
skiego nie pozw ala n a  to, by potraktow ać jego twórczość jako  zainspirow aną 
w sposób niepodw ażalny w ybranym  pisarzem  barokowym. Nie sposób jednak  
nie dostrzec specyficznej aury, k tó rą  powieści o Edw ardzie Popielskim  czy 
E b e rh a rd z ie  M ocku ro z tacza ją , au ry  przyw ołującej motywy, sty lis ty k ę  
i, przede w szystkim , wizję św iata  rodem  z XVII i XVIII stu lecia (baroku 
rozpiętego n a  skrzydłach Św iatow ej Rozkoszy  H ieronim a M orsztyna i Uwag 
Józefa Baki). Poszukam y w „rzeczach” współczesnego p isarza  znaków prze­
szłości „B aką podszytej”, „po B akow sku” ujm owanej. Rozumiemy przy tym  
sam ą obecność przywoływanego poety późnego baroku nie jako  „realny do­
wód” znaleziony w trakcie  kom paratystycznego „śledztwa”, lecz poetę-m eta- 
forę stuleci blasków  i cieni, zachw ytu nad  u rodą  św iata  i p rzestróg  przed 
jego m arnością.

Józefa B akę -  późnobarokowego au to ra  Uwag śm ierci niechybnej i M ar­
k a  Krajewskiego -  współczesnego twórcę cyklu krym inałów  o E berhardzie 
Mocku i Edw ardzie Popielskim  łączy pew ien rys dotyczący recepcji ich dzia­
łalności literackiej. Poeta-jezuita  przez wiele la t należał do wierszopisów 
tyleż chętnie czytanych i wznawianych, co pogardzanych i w ykpiw anych7. 
K rajew ski (niezależnie od jego popularności, poczytności, czytelniczych owa­
cji) up raw ia  zaś ten  obszar literatury , o którym  k rążą  w środowisku nauko­
wym opinie dosyć surowe: „I dziś jed n ak  daje się odczuć pew ną am biwalen- 
cję w akadem ickim  dyskursie n a  tem a t tego g a tu n k u  literackiego, wciąż 
często traktow anego jako l ite ra tu ra  pochodząca z niepraw ego łoża, a  więc 
tym  sam ym  niegodna (lub godna um iarkow anie) nam ysłu  i p ióra badaczy”8.

3 W. Bonowicz, Tradycja  o c zy w is ta ? K ilk a  uw ag  o recepcji baroku  w p o lsk ie j poezji 
w spółczesnej, „Znak” 1995, n r  482.

4 E . D ąbrow ska, Teksty w ruchu. Pow roty baroku w p o lsk ie j poezji w spółczesnej, Opole 
2001.

5 A. N aw a rec k i, G rzeban ie  w rzeczach  Ja ro s ła w a  Iw a szk ie w ic za ,  w: tegoż, R zeczy  
i m arzen ia . S tu d ia  o w yobraźn i po e tyck ie j ska m a n d ry tó w , K atow ice 1993; A. Łozow ska- 
-P a tynow ska , Iw a szk iew icz i barok (I), „Św iat Tekstów. R ocznik S łu p sk i” 2011 (9).

6 E . K asp ersk i, Kategorie ko m p a ra ty styk i, W arszaw a 2010, s. 58.
7 A. N aw areck i, C zarny ka rnaw ał. „U wagi śm ierci n iechybnej” księdza  B a k i -  poetyka  

tekstu  i p a ra d o ksy  recepcji, W rocław  1991, s. 6 -22 .
8 M. C zubaj, E tnolog  w m ieście grzechu. Pow ieść k ry m in a ln a  ja k o  św iadectw o an tropo­

logiczne, G d a ń sk  2010, s. 12.
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C zytelnik sięgający po wiersze B aki i powieści krym inalne Krajewskiego 
pow inien mieć świadomość specyficznego trak to w an ia  przez nich p isarstw a
— niekoniecznie jako  „posłannictw a”. Barokowy poeta, poświęcający ta k  wiele 
uw agi kluczowem u d la epoki zagadnieniu  śm ierci, różni się w swoim widze­
n iu  spraw  ostatecznych choćby od kaznodziei królewskiego przełom u XVI 
i XVII w ieku, P io tra  Skargi, k tóry  „rozpraw ia o śm ierci ze szczególnym 
poczuciem godności kapłańskiej, przejaw iającym  się w weredycznej surowo­
ści, prostocie słowa i powściągliwym dystansie wobec fak tu  zgonu. K azno­
dziejska postaw a B aki wydaje się zaprzeczeniem  tego wzorca, utożsam iając 
się w istocie z ro lą  b łazna, k tóry  śm ieszy i p rzestrasza , by zaw ładnąć odbior- 
cą”9. Z kolei tw órca postaci E b erh ard a  M ocka to „m erkan ty lista”, k tóry  sam  
klasyfikuje się „degradująco”: „Moim celem je s t dostarczyć czytelnikow i go­
dziwej rozrywki. Skrócić m u czas podróży pociągiem, jesiennego popołudnia. 
Jeś li przy okazji czytelnik się dowie czegoś o przedwojennym  Wrocławiu, 
jeśli u jrzy w innym  św ietle relacje dam sko-m ęskie, to św ietnie. Ale ja  przede 
w szystkim  chcę m u dostarczyć słodyczy”10.

Z atem  z jednej s tro n y  b łazen  posądzany  o g ra fo m an ię11, z drugiej
— pisarz stroniący od w ik łan ia  jego twórczości w zbyt tru d n e  p y tan ia  lite ra ­
turoznaw cze i zagadnien ia teoretycznoliterackie. Obaj — w końcowym rozra­
chunku  — jednakow o skuteczni, jeśli za m iarę sukcesu B aki uznam y żywą 
i zm ienną (od szyderczej po wielbiącą) kw estię odbioru jego twórczości, zaś 
za dowód efektywności pióra wrocławskiego filologa klasycznego posłuży licz­
ba sprzedanych egzem plarzy i liczne wznowienia poszczególnych powieści.

R ekonstrukcja św iata. U w agi o sto le  i b iesiadzie

Przyjmijmy zatem, że retoryka to umiejętność 
metodycznego odkrywania tego, co w odniesieniu 

do każdego przedmiotu może być przekonywające12.

Kiedy n a  początku XII w ieku W incenty K adłubek pisał kolejną po Gallo- 
wej Kronikę polską, posłużył się postaciam i duchownych, arcybiskupa J a n a  
i b iskupa M ateusza. P racę szacownych rozmówców, rekonstruujących  prze­
szłość, porównał au to r do b iesiady13. N a końcu księgi trzeciej obaj uczeni,

9 A. N ow icka-Jeżow a, P ieśn i czasu  śm ierci. S tu d iu m  z  h isto rii duchow ości X V I-X V III  
w iek u , L u b lin  1992, s. 346.

10 M. K rajew ski, J . Borowczyk, M. L arek , To m iasto  w ołało do m nie  w in n ym  ję zyk u  
(rozmowa), „Czas K u ltu ry ” 1/2009, n r  148, s. 95.

11 A. N aw areck i, dz. cyt., s. 15—16.
12 A rysto te les, R etoryka , w: tegoż, D zieła  w szystk ie, t. 6, p rzeł. H. Podbielsk i, W arsza­

w a 2001, s. 305.
13 B. K u rb is , W stęp  do: M istrz  W in cen ty  tzw . K ad łu b ek , K ro n ika  p o lska , W rocław 

1996, s. LXI.
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strudzen i „zastaw ianiem  sto łu  h isto rii”, u d a ją  się n a  spoczynek, pozostaw ia­
jąc  prow adzenie uczty kontynuatorom .

O ile m etafora biesiadnego sto łu  odpowiednio „zastawionego” przez p isa­
rza  może być odniesiona do każdego dzieła literackiego, o tyle sam a dynam i­
k a  antynom icznych zjaw isk -  konstrukcji i destrukcji tego, co n a  stole się 
pojawia, zyskuje już aurę  barokowości (także tę  Bakowską). K rajew ski dba
0 biesiadnika, jego „potrawy” są  dopracowane w każdym  z elementów, po 
staropolsku  „żywe”. K rym inał re tro  w w ykonaniu au to ra  to -  ja k  określa 
M ariusz Czubaj -  „upadek w czas”, h istorię, szczegół, kulturow e re a lia14. 
Czytając tekst, „zjadam y” potraw ę pachnącą kuchn ią serw ującą sm aki prze­
szłości. I nie są  one wyłącznie wynikiem  odpowiednio pobudzonej, twórczej 
w yobraźni Krajewskiego. Odtw orzenie św ia ta  odbywa się z pomocą rzetelnej 
kw erendy pisarza-badacza, k tóry  w ertuje daw ne gazety czy księgi adreso- 
w e15. Św iat ożywiony piórem  au to ra  potrafi być ta k  piękny, ja k  w Morszty- 
nowej Św iatow ej Rozkoszy. P oeta barokowy nie krył zachwytu, gdy poddawał 
się zmysłom, które, ja k  okna duszy, prowadziły do refleksji:

[...] Któż oprócz ślepego
nie widział ślicznych tego świata pozorności?
Piękny jest. Ten dla człeka Bóg z swej wszechmocności 
stworzyć raczył16.

Przedwojnie odtworzone przez Krajewskiego potrafi rów nie skutecznie 
przem aw iać do czytelnika swoim urokiem :

We Lwowie w 1933 roku rzeczywiście było wtedy piękne lato. Mimo porannej 
pory w niedzielę 11 czerwca, w czasie kulminacji lwowskich Targów Wschod­
nich, w parku Stryjskim panował ogromny tłok. [...] Przemysłowcy chowali się 
przed letnim upałem w pawilonie rolniczym i rozmawiali o interesach przy 
limonadzie i wodzie mineralnej Naftusia. Rodziny, pokrzepione duchowo na po­
rannych mszach, podziwiały prezentowane w tymże pawilonie wystawy kwia­
tów. Kobiety płynęły między kioskami w przewiewnych letnich galanteriach, 
dzieci opędzały się od os, które zuchwale atakowały ich lody i cukrowe waty, 
a mężczyźni zsuwali kapelusze w tył głowy i rozglądali się za „piwem z kotwicz­
ką”, jak powszechnie nazywano pienisty produkt Browarów Lwowskich17.

A utor kreuje w ten  sposób nostalgiczny m it m iasta , z jego klim atem
1 n as tro jem  ta k  a trak cy jn y m  d la  czy te ln ik a18. Dodatkow o, je ś li chodzi 
o Lwów, wyzyskuje Krajewski jego „nimb ziemi utraconej, arkadii, raju dzieciństw a

14 M. Czubaj, dz. cyt., s. 13.
15 Tam że, s. 14.
16 H. M orsztyn, dz. cyt., s.15.
17 M. K rajew ski, R zek i H adesu , K raków  2012, s. 63.
18 M. K ra sk a , P ro sta  s z tu k a  za b ija n ia . F ig u ry  c zy ta n ia  k ry m in a łu ,  G d a ń sk  2013, 

s. 181.
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znanego z własnego życia lub opowieści krew nych”19. P raw d a „stołu h isto rii” 
o m iastach  sprzed k ilku  dekad to jed n ak  nie tylko słoneczny dzień i spaceru­
jące w jego b lasku  rodziny. U rok uw odzenia przeszłością, k tórem u poddaje 
się odbiorca, bierze się także z w izyt składanych w m iejscach zupełnie od­
m iennych niż wyżej opisane. Razem  z głównym bohaterem  będziem y prze­
chadzać się po zaułkach, zakam arkach , dworcach, piw nicach, gospodach 
z ich szem ranym  tow arzystw em , dom ach publicznych, w szelkich m iejscach 
podejrzanych i niebezpiecznych -  ja k  n a  czarny krym inał p rzystało20. Aby 
ożywić obraz, podbudować jego autentyczność, przyw oła K rajew ski język u li­
cy. We Lwowie napotykane postaci półśw iatka „bałakają”, n a  drodze śledz­
tw a kom isarz Popielski często spotyka „dziunie”, a  n a  „pulicaja” spoglądają 
n ieu fn e  oczy „baciarów ”21. P ow ieściop isarz  stopniow o o d s łan ia  tab lice  
z przedwojennym i nazw am i ulic, dołącza ich spis, u łatw iając nam  topogra­
ficzną orientację22. K rajew ski działa więc wedle kanonu budow ania powieści 
korzystającej z możliwości „upadku w czas”:

Od powieściopisarza wymaga się, by oddał nastrój miejsca znanego bohaterom. 
Można to osiągnąć, opisując jego wygląd, atmosferę lub pokazując, jacy ludzie tam 
mieszkają. Nie zarzucajmy jednak czytelnika zbyt dużą ilością informacji. Wpla­
tajmy je raczej do powieści, by obraz rozrastał się w miarę rozwoju fabuły23.

I ta k  uczta  h istorii, o której opowiada k rym inał noir, stale wzbogaca się 
o nowe potrawy, gdy zaś uwzględnim y bogactwo, „krwistość”, konkretność 
postaci pierwszoplanowych i tych z p lanu dalszego, będziem y mogli nazw ać 
ca łą  b iesiadę odpowiednio su tą , w iście sarm ackim  sty lu24. Nie zapom inajm y 
jednak , że dbałość o bogactwo potraw  w ystaw ianych n a  użytek konsum enta- 
czytelnika, m usi uwzględniać -  zarówno w twórczości barokowego kazno­
dziei, ja k  i współczesnego „kucharza” z jego „przepisem ” n a  Lwów-Breslau 
-  isto tę uczty jako  swoistego obrządku. „Głosząc try u m f życia, nie un ika

19 A. G em ra, E b erh a rd  M ock n a  tropie. B resla u /W ro cła w  w pow ieściach M a rka  K rajew ­
skiego, w: Ś lą sk ie  pogranicza  k u ltu r ,  t. 1, red . M. U rsel, O. T aranek-W olańska , W rocław 
2013, s. 126.

20 Tam że, s. 137.
21 M arek  K ra jew sk i do łącza do sw oich lw ow skich krym inałów  w ykaz w yrazów  ta m te j­

szego d ia lek tu : G łowa M in o ta u ra , W arszaw a 2009, s. 339-340 .
22 A n n a  G em ra  z a u w a ż a  „specyficzność” p ra w d y  o to p o g ra fii B re s lau : „Czytelnicy, 

zw łaszcza »rodowici w rocław ianie«, oprócz zag ad k i k ry m in a ln e j d o sta li też zagadkę topo­
g raficzną . »W ędrując« w raz  z b o h a te rem  po B re s lau  -  m ieście, o k tó ry m  m yśleli, że je  
z n ają , że to po p ro s tu  Wrocław, choć p rzedw ojenny  -  odkryw ali nag le , że m a ją  do czynie­
n ia  z obcą p rzes trz en ią ; lek tu rze  m ogło więc tow arzyszyć uczucie zagub ien ia , zaskoczenia, 
k tó re  w części ty lko  n iw elow ały  do łączane do poszczególnych tom ów  in d ek sy  nazw  ulic, 
placów etc., czy s ta re  p lan y  B reslau . Św iadom ie bowiem  czy nie, a u to r  do żadnego tom u 
n ie dołączył p lanów  dzisiejszego W rocław ia, »zm uszając«” ty m  sam ym  b ardzie j c iekaw skich  
czytelników  do sz u k a n ia  ich  i porów nyw ania  n a  w ła sn ą  rę k ę ” (dz. cyt., s. 130).

23 L. G ran t-A dam son , J a k  n a p isa ć  pow ieść  k rym in a ln ą , p rzeł. M. R usinek , posłowie 
J .  C hm ielew ska, K raków  1999, s. 32.

24 Por. A. N aw areck i, dz. cyt., s . 67 -6 9 .
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pokazania drugiego bieguna. Narodziny, życie i śm ierć uobecniane w symbo­
lice uczty stanow ią przecież n ierozerw alną całość”25. Św iat ożywiony nosi 
w sobie zalążek zniszczenia, o tw iera się n a  działan ia  śm ierci, nieodzownej 
w Uwagach Baki, równie mocno obecnej w krym inalnej tkance fabularnej.

I w tym  przypadku będzie K rajew ski, ja k  przystało n a  p isarza, u  którego 
odnajduje się retoryczne fascynacje, przekonyw ający26.

N aznaczenie śm iercią

„Zarówno rzeczywistość stołu, ja k  i św iat Uwag są  przeznaczone n a  
to ta ln ą  zagładę”27 — czytam y w przywoływanej już m onografii o jezuickim  
piewcy czarnego karnaw ału .

T y tu la tu ra  serii krym inalnej Krajewskiego, przybliżającej św iat sprzed 
lat, nie pozostaw ia także żadnych wątpliwości. Przywołuje ona pole sem an­
tyczne kresu , końca, piekła, wreszcie wspom nianej śmierci. Niech za przy­
k ład  posłużą: R zeki H adesu, L iczby Charona, D żum a w Breslau, Koniec św ia­
ta w Breslau, W  o tch łani m roku, Głowa M inotaura, Śm ierć  w Breslau. 
M roczność św iata  literackiego kręgu  tzw. czarnego k rym inału  wydaje się 
czymś oczywistym, niem niej jed n ak  stosow ana przez p isarza  m etoda konse­
kw entnego zagęszczania owego m roku staje się znakiem  firmowym cyklu. 
Dodajmy, że bohater lwowskiej serii, kom isarz E dw ard  Popielski, cierpi n a  
epilepsję fotogenną, prom ienie słońca przebijające przez gałęzie drzew nie 
służą an i policjantowi, an i jego śledztw u — prowadzi je  praw ie zawsze póź­
nym  wieczorem, po zapadnięciu zm ierzchu, nocą. W tedy zaś najczęściej po­
pełn iana je s t zbrodnia, a  śm ierć zbiera swoje żniwo. Tańczy. Nie zapom ina 
ona również o głównych bohaterach  serii.

M arek K rajew ski tw orząc swój cykl, nie uk ładał go w ciąg chronologicz- 
ny28. Ju ż  w drugiej części przygód E b erh ard a  M ocka (Koniec św iata  w Bre­
sla u ) oglądam y dzielnego niegdyś policjanta n a  łożu śm ierci, z perspektyw y 
którego żegna się ze św iatem , opowiadając przyjacielowi h istorię swojej m ło­
dości:

Głowa Mocka spoczywała na szczycie białej góry poduszek. Obok posłania stały 
kroplówka i stolik zawalony lekarstwami. Wysmukłe buteleczki w pergamino­
wych kapturkach sąsiadowały z przysadzistymi słoikami pełnymi tabletek. 
Mock poruszył przebitą igłami dłonią i rzucił Anwaldtowi ironiczny uśmieszek. 
[...] Śmiech Mocka świstał przez dłuższą chwilę. Zwiotczałą skóra napięła się na 
kościach policzkowych29.

25 Tam że, s. 72.
26 M. K rajew ski, J .  Borowczyk, M. L arek , dz. cyt., s. 90.
27 A. N aw areck i, dz. cyt., s. 73.
28 A. G em ra, dz. cyt., s. 124.
29 M. K rajew ski, Koniec św ia ta  w B reslau , W arszaw a 2007, s. 10—11.
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N aznaczenie destrukcją zostało zaw arte  w sam ym  nazw isku policjanta, 
którego posiadacz „musi być cynikiem , mieć rozchw iane relacje z kobietam i, 
nadużyw ać alkoholu i nie mieć złudzeń co do tego, że św iat m ożna napraw ić 
[...] Mock m a skłonność do n iszczenia siebie i w szystkich dookoła”30. Ten 
m odel egzystencji, niejako zdeterm inow any ową jed n ą  „znaczącą” sy labą n a ­
zwiska, m usi prędzej niż później kazać opuścić bohaterow i ucztę życia.

Nie inaczej rzecz się m a z sam ym  m iastem , po którego zaułkach  prow a­
dzi śledztwo. Z je d n e j  strony potrafi ono pociągać urokiem  świętej prostoty:

Interesowały go rozjarzone choinkami okna ubogich kamienic skupionych na 
obwodzie Ritterplatz, gdzie spracowany ojciec, czekając na kolację, odkłada na 
bok fajkę dymiącą tanim tytoniem i podrzuca siedzące mu na kolanach dzieci, 
które wrzeszczą radośnie, a ich dzikie okrzyki nie denerwują ani ojca, ani 
przepasanej fartuchem matki, która ustawia na gorących fajerkach garnek 
z mężowską zupą; codziennie to samo -  krupnik z wędzonką, zadowolone i syte 
beknięcia, pocałunek po kolacji, usta pełne dymu, łajanie dzieci i zaganianie ich 
do kąpieli w parującej balii, ich zaróżowione od snu buzie, mężowskie ręce pod 
ciężką pierzyną. Codziennie to samo -  wiara, nadzieja i miłość31.

B reslau  pokazuje też drugie, am biw alentne (w barokowym  duchu) obli­
cze i objawia się jako  „nienaturalny, spotw orniały tw ór -  »pożera« swoich 
m ieszkańców”32. N ik t nie je s t bezpieczny:

W mieście Wrocławiu po wielkiej wojnie 
Nikt już nie może bezpiecznie żyć,
Bo oto wampir, wampir straszliwy,
Przędzie jak pająk swą krwawą nić33.

„U padek w czas” realizuje się po to, by zakończyć się w „otchłani m ro­
k u ”, w której toczy się akcja ostatn iej, ja k  dotąd, powieści o przyjacielu 
M ocka -  Edw ardzie Popielskim  (w ia tr h istorii zanosi go do powojennego 
Wrocławia). U jaw nia się w niej jedno z najw ażniejszych znam ion śm ierci 
-  jej sowieckie oblicze. Nie m a wątpliwości, że przybycie nad  Odrę postaci 
„wyzwolicieli” ze W schodu zapow iada k res cywilizacji w tym  kształcie, który 
prócz grozy potrafił wywoływać nostalgię. Pozostanie bezradność wobec sk u t­
ków „bolszewickiej zarazy”: „N apadali n a  m ieszkania Polaków, terroryzow ali 
ich i zabierali s tam tąd  wszystko, co miało jakąkolw iek w artość”34.

„Sowieckość” śm ierci zadaw anej św iatu  każe przywołać postać uosabiają­
cą czyste, bezm yślne zło -  M inotaura. Trzej żołnierze „arm ii zaprzyjaźnionej”

30 W. O rliń sk i, M. K ra jew ski, P opraw ki w m u n d u rze  esesm ana. Z  M a rk iem  K ra jew ­
sk im  ro zm a w ia ł Wojciech O rliń sk i,  d o stęp n e  w In te rn ec ie : <h ttp ://w ysokieobcasy.p l/w yso- 
k ie-obcasy /1 ,96856 ,4950784 .h tm l?as= 2> [dostęp: 1.03.2014].

31 M. K rajew ski, Koniec św ia ta  w B reslau , s. 177.
32 A. G em ra, dz. cyt., s. 141.
33 M. K rajew ski, W idm a w m ieście B reslau , W arszaw a 2012, s. 189.
34 Tegoż, W  otch łan i m ro ku , K raków  2013, s. 50.

http://wysokieobcasy.pl/wyso-%e2%80%a8kie-obcasy/1,96856,4950784.html?as=2
http://wysokieobcasy.pl/wyso-%e2%80%a8kie-obcasy/1,96856,4950784.html?as=2
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-  Borofiejew, K ekilbajew  i Kołdaszow gwałcący polskie kobiety, tra k tu ją  je 
z ta k ą  sam ą „wrażliwością”, ja k  M inotaur m iażdżący p taszka, przedstaw iony 
n a  obrazie przez Georga Federicka W attsa: „Spogląda gdzieś w dal ku  hory­
zontowi, zda się an i nie in teresu je się sw ą ofiarą, an i naw et nie wiedząc, że 
ją  uśm iercił; ten  potwór beznam iętnie niszczy wszystko, czegokolwiek się 
dotknie”35.

Św iat B reslau  i Lwowa żyje pod p resją  śm ierci, n ieustann ie  m usi się 
z n ią  liczyć, nosi jej zarzewie w sobie, ale zanim  ujrzy swój kres, u d a  się na  
ucztę. Razem  z Mockiem, Popielskim  i innym i towarzyszącym i im  postaciam i 
w wędrówce przez mrok.

U czta dla zm ysłów  i ducha. O sile  i słabości iluzji
Dzisiaj rozkosz i bogactwo, 

Jutro ropa i robactwo.36

B ohaterow ie Krajewskiego noszą w sobie barokowe dziedzictwo. Widać 
to wielokrotnie. R eprezen tu ją  w ym iar sprawiedliw ości z męskiego p u n k tu  
w idzenia, kobiety zdecydowanie nie są  rów noupraw nionym i p a rtn e rk am i 
dialogu w świecie zdom inowanym  przez M ocka i Popielskiego37. „Ciężki” 
i w łaśnie „m ęski” barok, z jego preferencją do gravité, znalazł kobiecego 
adw ersarza  w rokoku38, krym inały  wrocławskiego filologa świadom ie prze­
ciw staw iają się wizji rzeczywistości rodem  z lite ra tu ry  feministycznej.

Dwaj policjanci obcują ze śm iercią częściej niż inn i lwowianie czy m iesz­
kańcy B reslau. N iem al n a  co dzień w idzą oblicze rozpadu, zniszczenia, b ru ­
talnego k resu  ludzkiego ciała. Może w łaśnie dlatego przeciw staw iają o k ru t­
nym  aktom  destrukcji dzia łan ia  sygnalizujące pragn ien ie życia, pełnego, 
ostentacyjnego, wystawnego, w iście barokowym  stylu. Sam  sposób „noszenia 
się” przypom ina staropolskich przodków39. E legancja wierzchniego okrycia,

35 K. K ow alski, Z. K rzak , Tezeusz w labiryncie, W arszaw a 2003, s. 27. Por. frag m en t 
W  otch łan i m ro k u : „Potem  pojechali n a  Gajowice i w ykopali dziew czynę w k rzak i. M iała  
z ła m a n ą  rękę. W szystko było ta k  ja k  zwykle. K ekilbajew  i Kołdaszow  wciąż się droczyli, 
a  Borofiejew  m ia ł m elancholię  w oczach — tę  sam ą  co zaw sze po w yładow an iu  żądzy. Był 
doskonałym  p rzy k ład em  A rysto telesow ego sp ostrzeżen ia : »Omne a n im a l p o s t coitus triste«. 
Tylko je d n a  rzecz b y ła  n ietypow a. J a n in a  M aksym ońko, gdy lądow ała  w śród ko lczastych  
ta rn in , ju ż  n ie  ży ła”, s. 117.

36 J .  B aka, Uwagi, opracow anie, k o m en ta rz  i posłowie A. Czyż, A. N aw areck i, L ublin  
2000, s. 102.

37 Por. M. C zubaj, dz. cyt., s. 307.
38 W. Tomkiewicz, R okoko, W arszaw a 2005, s. 18—19.
39 Por. frag m e n t op isu  s tro ju  szlacheckiego: „Jeszcze b ardzie j zw iązan a  ze s ta tu se m  

społecznym  była  odzież. S z lach ta  n ie żałow ała  p ien iędzy  n a  stro je, szyte najczęściej z kosz­
tow nych, zag ran iczn y ch  tk a n in . [...] T ak u k sz ta łto w ał się pyszny, m ien iący  się w sp an ia ły ­
m i b a rw am i stró j s ta ropo lsk i, k tó ry  z n iew ielk im  zm ian am i p rz e trw a ł aż po czasy  ośw iece­
n ia . S k ład ały  się n a ń  spodnie, szyte p rzez  zam ożniejszych  z su k n a  karm azynow ego  lub
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wręcz pokazowego niczym u  dandysa, za każdym  razem  objawia się w opi­
sach ubioru Popielskiego czy jego wrocławskiego przyjaciela.

W salonie grube zielone kotary były zaciągnięte, a wśród sufitowej sztukaterii 
palił się żyrandol. Edward Popielski siedział w fotelu pod stojącym zegarem 
i strzepywał popiół z papierosa do popielniczki w kształcie muszli. Był ubrany 
w spodnie z grubego sukna, skórzane, lśniące od pasty, domowe pantofle oraz 
wiśniową bonżurkę z czarnymi, aksamitnymi wyłogami. Na jego łysej głowie 
widać było ślady mydła do golenia i jedno małe zacięcie. Pociągnięte czernidłem, 
krótko przycięte wąsy i broda otaczały jego usta40.

B ohater nosi „wypastowany trzew ik Salam andra , p ięknie obszyty, dziur­
kowany b u t za pięćdziesiąt złotych”41 naw et wtedy, gdy podczas śledztw a 
m usi kierow ać kroki w stronę mrocznego podwórza pełnego nieczystości. D ba 
z jednakow ą pow agą zarówno o jakość dochodzenia, ja k  i swojego w yszuka­
nego obuwia:

Na szczęście wdepnął jedynie w rozgotowany ziemniak, który komuś wypadł 
z talerza. Przejechał podeszwą po szorstkim podłożu i pozbył się przyklejonej 
pulpy. Teraz obcas był czysty. Porysowany, poorany, ale czysty. Ścięty na końcu 
pod kątem prawie takim jak obcas westernowych herosów, gwałtownie domaga­
jący się podzelowania, żałośnie proszący o reperację, ale lśniący od świeżo nało­
żonej pasty42.

Te konsekw entnie pow tarzane dowody n a  pedanterię  bohaterów  K rajew ­
skiego znajdują swoje w ytłum aczenie w kom entarzu  badacza-antropologa: 
„Refleksja nad  brudem  [...] je s t sposobem dyskutow ania o porządku i cha­
osie, s tru k tu rze  i jej b raku , życiu oraz śm ierci”43.

Nie inaczej rzecz wygląda, gdy wespół z E berhardem  Mockiem zasiada­
m y do stołu. Sceny ucztow ania bohatera , m anifestującego w ten  sposób swo­
ją  w italność i zam iłow anie do ładu, regu larn ie  w nikają  w tk an k ę  powieścio­
w ą cyklu. W spółtw orzą ry tm  krym inalnej h isto rii (oczywiście obok scen 
zadaw anej śmierci). Skazanem u n a  zagładę św iatu  przeciw staw iona została 
„pojemność żołądka” detektyw a i m isterny  p lan  jego w ypełnienia44:

pąsowego, często tak że  z a tła s u  i a d am aszk u  b łęk itnego , n ie rzad k o  szam erow ane  galonam i 
sreb rn y m i lub  złotym i. [...] Spodnie w puszczano  w b u ty  spo rządzane  z kolorowej, na jczę­
ściej czerw onej lub żółtej skóry  safianow ej”: M. B ogucka, S taropo lsk ie  obyczaje w X V I-X V II  
w ieku , W arszaw a 1994, s. 110; por. H. D ziechcińska, Ciało, strój, g est w czasach renesansu  
i baroku, W arszaw a 1996, s. 107.

40 M. K rajew ski, Głowa M ino taura , s. 17.
41 Tam że, s. 58.
42 M. K rajew ski, Liczby  C harona, K raków  2011, s. 24.
43 M. C zubaj, dz. cyt., s. 310.
44 E b a rh a rd  M ock to po lic jan t n iem iecki, a le  jego  żo łądek  ch ara k te ry zu je  trad y cy jn a  

polskość, je ś li  chodzi o „zapotrzebow anie ka lo ryczne”: por. M. B ogucka, dz. cyt., s. 119 „[...] 
sena torow ie  i d y g n ita rze  cudzoziem scy byli pe łn i podziw u d la  pojem ności polskiego żołąd­
k a , w idząc w szystk ich  ty lekroć d n ia  tego jedzących  i zaw sze k u  ich  zd u m ien iu  z o d rad za ją ­
cym się w raz  z now ym  głodem  a p e ty tem ”.
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Rozwiązał muszkę, zdjął gors, kołnierzyk, a potem rozpiął trzy guziki koszuli. 
Na stole pojawiły się potrawy. Najpierw lekko czerstwe bułki i kula masła 
przystrojona pietruszką. Potem jajecznica rozłożona równomiernie na grubych 
plastrach przysmażonego boczku. Na niewielkiej salaterce przybyły śledzie ma­
rynowane, chrzan, ogórki kiszone, a potem wjechały dwa podłużne półmiski, na 
których zwijały się rolki szynki, piętrzyły kulki wątrobianki z pietruszką. Na 
drugim z nich ułożono również piramidę z polskich kiełbasek na gorąco i su­
chych krancwurstów. Mock był wirtuozem smaku. Metodycznie smarował bułkę 
masłem, wątrobianką i układał na tym wszystkim plastry szynki. Odgryzał 
część tej kanapki, po czym napełniał usta jajecznicą, boczkiem i kawałkiem 
kiełbaski polskiej lub plastrem krancwursta. Kolejny kęs to był śledź z chrza­
nem i ogórkiem. I tak dalej. Na zmianę. W militarnym porządku narzuconym 
przez smakosza pedanta45.

N aw et jeśli w niedługim  czasie śmierć znowu dowiedzie kruchości ludzkiej 
egzystencji, to życie (mimo że ulotne) zdołało zaprezentować swoje walory.

Kolejny rys owej barokowej au ry  towarzyszącej w izerunkowi bohaterów  
odnajdujem y w ich uw ielbieniu nie tylko d la urody stołu, lecz także łoża. 
W zasadzie każdy z tomów serii dowodzi, że „nie stronili od tow arzystw a 
upadłych kobiet”46. W iele z n ich pojawi się potem  w innej roli n a  sto ­
le prosektoryjnym  (znowu Bakow ski trop). Póki jed n ak  żyją, dostarczają 
rozkoszy zmysłowych mężczyznom uciekającym  w św iat daleki od królestw a 
Tanatosa:

Mock i Popielski natychmiast się przenieśli do [. ] luksusowego przedziału, i to 
w towarzystwie dwóch młodych dam [...]. Potem już tylko lał się alkohol, salon­
ka trzeszczała w szwach, części garderoby fruwały, młode damy oblewały szam­
panem swe nagie ciała, krzyczały i jęczały, a Mock i Popielski wznosili się na 
wyżyny sił witalnych, a nad ranem wymienili się partnerkami, wypijając przy 
tym bruderszaft47.

I ta k  M orsztynowa „Światowa Rozkosz” przechadza się w raz z orszakiem  
pan ien  po ulicach B reslau , Lwowa, wreszcie odwiedza pociąg z wagonam i 
sypialnym i, oferującym i odpowiedni k lim at dla zmysłowych gier dam sko- 
m ęskich48.

Mock i Popielski przypom inają tym  sam ym  sarm ackich wielbicieli czer­
p an ia  z życia pełni jego uroków. P iękna iluzja pociąga ich ja k  człowieka 
baroku, do czasu skutecznie równoważąc lęk przed tym , co m ożna wyczytać 
w Uwagach :

45 M. K rajew ski, Głowa M ino taura , s. 33.
46 Tam że, s. 205.
47 Tam że, s. 182.
48 Oczywiście is tn ie ją  w cyklu  pow ieści K rajew skiego  tak ie  m o m enty  (m niej liczne), 

k tó re  dowodzą, że nie zaw sze m ężczyzna je s t  głównodowodzącym  w „uczcie rozkoszy”: „To 
b y ła  g im n asty k a  E rosa , cielesne układy, do k tó ry ch  go zm u sza ła . O na dowodziła. Ta kobie­
ta , k tó ra  jeszcze  n ied aw n o  s ie d z ia ła  p rzed  n im  z b u z ią  w ciup, w sk ro m n ej su k ien ce  
i z k o lan am i ściśle p rzy legającym i do siebie, te ra z  s ta ła  się ero tycznym  d y k ta to rem . Nie 
oponował. C hciał się poddać tej d y k ta tu rz e ”. M. K ra jew sk i, L iczby  C harona, s. 166.
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Aza nie wiesz, że śmierć jak jeż.
Ma swe głogi, w szpilkach rogi?

Ukoli do woli 
Aż jękniesz i pękniesz!49

N aw et jeśli ten  napom pow any balon doczesności, owa „bańka m ydlana”, 
„rybi pęcherz”50 m iały z hukiem  pęknąć, to detektyw i oddają się porywom 
szczęścia, odnosząc w alkowie pozorne zwycięstwo nad  śm iercią. O złudno- 
ści swego sukcesu przekonują się rychło, n a  k sz ta łt doświadczeń barokowych 
przodków. W ystarczy otworzyć oczy n a  praw dę o przem ijaniu, by ujrzeć:

[...] widok obu dziewcząt, które wczoraj wydawały się powabne i atrakcyjne, 
a dzisiaj ostre białe światło poranka obnażało bezlitośnie porowatą skórę ich 
twarzy, tusz sklejający rzęsy, tłuste włosy, zbytnią obfitość kształtów i braki 
w uzębieniu51.

K ulinarne przew agi Mocka i Popielskiego, suto zakrap iane alkoholem, 
m ożna by również skom entować, korzystając z kaznodziejskich przestróg 
Baki:

Zal mi klocu! Brzuch machina 
Rozpłynie się jako glina:
Drżysz z febry, a cebry 
Nie zmylisz, wychylisz52.

Pozostaje tylko g ra  ze sm u tn ą  praw dą, przypom inającą o pew nym  popu­
larnym  motywie staropolskiej poezji, opisującym  życie M ocka i Popielskiego: 
„Pozór to jeden  z cen tralnych  tem atów  baroku. Wiąże się on ściśle z tem a­
tem  zm ienności i n iestałości”53. W ypowiedzenie wojny śm ierci kończy się 
fiaskiem . Kobiecy urok działa zbyt krótko, dokonania za stołem  powodują 
finał w yrażony „bólem poranka”, a  w yszukany strój łatwo narazić n a  trw ałe 
uszkodzenie w świecie naznaczonym  zbrodnią i jej odrażającą fizycznością54.

K atalog nieskutecznych sposobów n a  ucieczkę przed grozą śm ierci za­
m kniem y przykładem  zw iązanym  z postacią przew odnika M ocka po świecie 
m rocznego, podziem nego B reslau , lojalnego wobec detek tyw a przestępcy, 
C orneliusa W irtha:

49 J .  B ak a, dz. cyt., s. 62.
50 O k reślen ia  zabaw  w ra m a ch  „gry w zab ijanego”, w k tó rej uczestn iczą  śm ierć  i czło­

w iek: A. N aw areck i, dz. cyt., s. 96 -97 .
51 M. K rajew ski, G łowa M in o ta u ra , s. 181.
52 J .  B ak a, dz. cyt., s. 95.
53 A. V incenz, W stęp  do: H eliko n  sarm acki. W ątki i tem a ty  poezji barokow ej, oprac. 

M. M alicki, W rocław 1989, s. LXXXI.
54 B ohaterow ie  pow ieści p rzec iw staw ia ją  się chaosow i św ia ta  tak że  n a  in n e  sposoby: 

p re fe ru ją  k lasyczne  język i- fu n d a m e n t tego, co trw a łe  w k u ltu rz e , uw ie lb ia ją  cytow ać s ta ­
rożytnych, g ra ją  w szachy  i b rydża.
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[...] Wirth zgromadził piękną kolekcję. Na ścianach jego salonu wisiały baroko­
we obrazy śląskich mistrzów i osiemnastowieczne grafiki przedstawiające sceny 
mitologiczne. Obrazy koiły nerwy Wirtha i pozwalały mu zapomnieć o przejmu­
jącym, ostrym dźwięku, jaki wyprodukował jego mózg na wieść o zamknięciu 
kleszczy oblężenia wokół miasta.(...) Miasto Breslau znalazło się w celi, a wraz 
z nim -  on sam. Jedynie portrety pyzatych chłopów i dumnych arystokratów, 
które tworzyli pracowici rzemieślnicy z warsztatu Willmanna, oraz przedstawie­
nia zbrojnych konfliktów ludzi, bogów i centaurów przenosiły na chwilę myśli 
Wirtha w krainę ułudy i fantazmatów55.

S ztuka (chyba nieprzypadkowo barokowa) nie pow strzym a śmierci, n ie­
cierpliw ie gotującej się do uczty.

Ciało i śm ierć. Jeszcze  o stole

On nade wszystko chciał powrotu do wspaniałych parków i łagodnych 
pagórków Lwowa, odrzucał a limine to cmentarne miasto, z którego piwnic 

wysypywały się nocami roje szczurów spasionych ludzkim ścierwem56.

Isto tnym  elem entem  koncepcji czytania Uwag B aki przez A leksandra 
Nawareckiego było dostrzeżenie przez badacza prawidłowości rządzących w i­
zją św iata  obecną w w ierszach jezuity. S k ładają  się n a  n ią  m etam orfozy tego 
wszystkiego, co stanow i o urodzie życia, z drugiej zaw iera w sobie p ierw ia­
stek  zniszczenia. I ta k  stół b iesiadny -  miejsce ucztow ania przeobraża się 
w katafalk , z którego wiedzie już  p ro sta  droga do miejsca, w którym  nie 
może zabraknąć pewnego typu konsum entów 57.

Świat gomułka, tyś pigułka,
Ale smaczna szczurom skórka:

Gdy zwleką, opieką.
Wywędzą łez nędzą58.

Ten typ ucztującego (obok robaków najczęstszy u Baki) w iąże się ściśle z 
obrazem  ciała ludzkiego, którego fizyczność, przedmiotowość staje się pod­
s taw ą ku linarnych  uciech biesiadników -kanibali.

„Fotografia” B reslau  -  ujętego w „piwnicznym klim acie” powojennych 
zniszczeń (także m oralnych jego mieszkańców), budzi oczywiste skojarzenia 
z „czarnym karnaw ałem ” Baki, w czasie którego skazany n a  zagładę św iat 
w iruje ku  ziemi i krypcie cm entarnej. Temu całościowemu wizerunkowi prze­
oranej przez szczury s tru k tu ry  upadającego m iasta-organizm u tow arzyszą

55 M. K rajew ski, F estung  B reslau , W arszaw a 2011, s. 154-155.
56 Tegoż, R zeki H adesu , s. 27.
57 A. N aw areck i, dz. cyt., s. 77.
58 J . B aka, dz. cyt., s. 63, w. 49 -5 2 .
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spo tkan ia  ze śm iercią w indyw idualnym  wym iarze. Za każdym  razem , zgod­
nie z wymogami ga tunku , m am y do czynienia z depersonalizacją ofiary59. 
Je j ciało najp ierw  je s t przedm iotem  okru tnych  zabiegów oprawcy, potem  
staje  się p rep ara tem  n a  stole prosektoryjnym , w zględnie „ciałem ek sh u ­
m ow anym ”, potrzebnym  do eksperym en tu  detek tyw a bądź potw ierdzenia 
jego toku  m yślenia w śledztwie. Może stanow ić elem ent w drastycznej „ukła­
dance”:

Dwaj grabarze wydobyli trumnę z grobu. [...] Jeden z grabarzy wyciągnął gwoź­
dzie z wieka, a drugi przesunął je po leżance tak, że odsłoniło ono górną i dolną 
część nieboszczki. [...] Deszcz lał się po sinej twarzy Berty Flogner, wsączał w jej 
małżowiny, na których naskórek był podeschnięty, a skóra sinozielona, chłostał 
po jej kwiecistej sukience z perkalu i po lewej dłoni o sczerniałych paznokciach. 
Lasarius ujął jej prawą rękę i podciągnął rękaw. Mock wyjął z kieszeni niewiel­
kie zawiniątko i po raz drugi tego dnia je rozwinął. Lasarius wyciągnął z ku­
chennego ręcznika uciętą dłoń i przyłożył ją  do przegubu60.

Zanim  ciało wyzionie ducha, wejdzie w rolę „żywego kaw ałka m ięsa” 
ciętego przez zręcznego chirurga-rzeźnika:

Chwycił wiszącego za stopę i wraził lśniące ostrze pomiędzy dwa ostatnie palce. 
Klinga zgrzytnęła po kości. Wiszący dławił się i wierzgał, pomocnik kata prze­
klinał tępą brzytwę i — obryzgiwany strugami krwi — rżnął nią między paliczka­
mi, aż wrył się do połowy stopy. Potem się odsunął i z uznaniem spojrzał na to, 
czego dokonał. Pomiędzy najmniejszym palcem stopy a czterema pozostałymi 
ziała rana długości około dziesięciu centymetrów61.

Nie zabraknie u  Krajewskiego „pięciu m in u t” dla patologa. O bserw uje­
m y działan ia  profesjonalisty, przebywającego w przestrzen i stworzonej do 
„porcjowania” i sp raw ian ia  nagiego c ia ła-p reparatu , z jego czystą fizyczno- 
ścią skóry, m ięśni i ścięgien:

W królestwie doktora Lasariusa panowała cisza przerywana jedynie zgrzytem 
wózków wiozących ciała i zalegała woń podobna do woni gotowanej marchwi. 
Nikt tutaj jarzyn nie gotował. Z kulinariami mogło się kojarzyć jedynie ostrze­
nie noży. [...] Asystent doktora Lasariusa naostrzył nóż, zbliżył się do leżącego 
na kamiennym stole nieboszczyka i dokonał cięcia — od obojczyka aż po owłosie­
nie łonowe. Skóra rozeszła się na boki, ukazując warstwę pomarańczowego 
tłuszczu. [...] Asystent Lasariusa podniósł nieco czaszkę zmarłego, zanurzył 
czubek noża za jego uchem i dokonał kolejnego cięcia. Chwycił następnie naciętą 
skórę na potylicy i białawą błonę i naciągnął obie warstwy na oczy, których nie 
było. Zostały bowiem wykłute62.

59 M. C zubaj, dz. cyt., s. 306.
60 M. K ra jew ski, F estung  B reslau , s. 93.
61 M. K ra jew ski, W  o tch łan i m roku , s. 183.
62 Tegoż, W idm a w mieście B reslau , s. 66 -6 7 .
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Cielesność ofiary oderw ana zostaje od podmiotowości osoby, trac i swoje 
kontury, staje się czymś n iem al anonimowym, kojarzonym  z czeluścią śre ­
dniowiecznego piekła, w której potępieni s ta ją  się „kłębowiskiem”:

Przed jego oczami rozciągał się osobliwy widok — jakby ktoś ułożył stos pod 
wielkie ognisko. Tylko zamiast chrustu i suchych konarów były cztery ludzkie 
korpusy, od których pod różnymi kątami odstawały głowy, nogi i ramiona. Po­
nadto wszystkie te członki wchodziły między sobą w przeróżne relacje: a to spod 
jakiejś pachy wystawała stopa, a to nad obojczykiem wyrastało kolano, a między 
łydkami pojawiało się ramię. W wielu miejscach skóra zmarłych była przebita 
przez kości, a ostre odłamki wystające ponad powierzchnię ciał ginęły w sinych 
opuchliznach. Aby powykręcane ludzkie członki osadzić na osi „góra — dół” oraz 
„prawo — lewo”, Mock zaczął szukać wzrokiem jakiejś głowy63.

W reszcie „ten, k tóry  kroi”, sam  m istrz  skalpela, będzie podlegał tak im  
sam ym  prawom . Jego ciało zjadane (kolejny, drastyczny „kulinarny” trop) 
przez nowotwór skończy w m iejscu ta k  dobrze sobie znanym :

Na stole sekcyjnym leżał nagi doktor Lasarius, a obok niego opróżniona butelka. 
Oczy miał wytrzeszczone i utkwione w suficie. Trzy niesforne pasma włosów 
oplatające jego łysiejącą czaszkę były wilgotne. W zębach zaciskał zwiniętą w 
rulon kartkę papieru64.

S ta ry  Lwów czy jego „bliźniaczy” p a rtn e r znad O dry zostają najpierw  
pieczołowicie zrekonstruow ane, zasiedlone wielbicielam i życia, um iejącym i 
korzystać z jego uroków. Literacko w skrzeszona przeszłość w ydana jednak  
zostan ie n a  pastw ę zniszczenia. Zapełniony po traw am i „stół opowieści”, 
z jego zastaw ą i b iesiadnikam i czeka los bohaterów  Uwag. I w tej dynam ice 
zm ienności rozgryw a się h istoria, m iędzy bankietem  restauracyjnym  a  wizy­
tą  n a  cm entarzu , łożem rozkoszy cielesnej a  tru m n ą , w której nie zawsze 
m ożna znaleźć wytchnienie. Spotkanie tych dwóch porządków — niegdysiej­
szego p iękna i znaków jego sm utnego k resu  — wyczytać m ożna z opisu Eber- 
h a rd a  Mocka. Postać boh atera  podlega wszelkim  procesom św iata, z którym  
je s t on związany:

Przez długą chwilę lustrował elegancki strój Eberharda: wypastowane lakierki, 
nienagannie skrojony dwurzędowy garnitur z granatowej wełny przetykanej 
srebrnymi prążkami, białą koszulę i krawat koloru wina, któremu towarzyszyła 
trójkątna chustka tejże barwy, zatknięta w kieszonce. Spod kapelusza patrzyły 
na niego wyłupiaste oczy, które były jedynymi żywymi punktami w wypalonych 
martwych fałdach skóry65.

63 Tam że, s. 26.
64 M. K rajew ski, F estu n g  B reslau , s. 98.
65 Tam że, s. 33 -34 .
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U w agi w szystk im  stanom  i gra w  zabijanego

Córa to grzechowa, 
Świat skazić gotowa; 
Wszytko, co sie rodzi, 

Bądź po ziemi chodzi [...]66

Ju ż  ponad dwie dekady tem u A ntoni Czyż, wydający wespół z A leksan­
drem  N aw areckim  tom ik jezuickiego kaznodziei, konsta tow ał w jednym  
z artykułów: „Uwagi s ta ją  się tekstem  rdzennie m etafizycznym , ry tuałem  
inicjacyjnym, wejściem w dobro i światło poprzez cierpienie i m rok”67. Cała 
ta  dynam iczna „gra w zabijanego” zap isana „siekańcem ” przywodzącym sko­
ja rz en ia  z odgłosam i dochodzącymi ze stołu kuchennego, za którym  stoi 
szczególny m istrz  noża, m iałaby być opowieścią o potrzebie odnowy. Oczeki­
wany k sz ta łt człowieka dotyczyłby w szystkich stanów  społecznych (starych, 
młodych, bogaczy, panów, panien, duchownych, dworskiej młodzi, rycerzy, 
cudzoziemców...). P oeta  odczuwał i przeżyw ał „gaśnięcie i rozpad swojej 
formacji, k res pewnej Całości, jej schyłek w tam tym  stu leciu”68. Gry z rodza­
jem  ludzkim  prowadzone przez śm ierć -  siostrę F ortuny69 znajdu ją tedy 
m oralne uzasadnienie. Zawsze szybsza od uciek in iera70, ruchliw sza, przy 
tym  bezw zględna i dem okratyczna, skutecznie przyśpieszy k res tego, co 
w n as zepsute i woła o nowego człowieka.

M arek K rajew ski projektując swoją powieść w stylu retro, odwoływał 
się, o czym już  pisaliśmy, do sentym entów  czytelnika szukającego w książ­
kach  tego, co przem inęło, a  wydawało się piękniejszym  niż powojenna rze­
czywistość spod znaku sierpa  i m łota. W iedział, że ten  św iat odszedł bezpow­
rotnie. K rym inał współczesnego p isa rza  n a  innych  jed n ak  zasadach  niż 
u B aki dopuścił śm ierć do udziału w „ulicznych grach”. O ile w Uwagach m a 
ona tradycyjny charak ter, w ystępuje jako  g w aran t sprawiedliwości, p rzeraża 
w jednakow ym  stopniu i młodego, i starego, o tyle w cyklu Krajewskiego 
„ponury żniw iarz” przychodzący nagle i niespodziew anie -  zawsze stanow i 
zaburzenie porządku. Policjant m a być tym , który go przywróci71. Wchodzi

66 M. Sęp S zarzyńsk i, Poezje, w stęp  i opracow anie J .  S. G ruch ała , K raków  1997, s. 68.
67 A. Czyż, Pobożne niedole cnoty. Jeszcze  o Bace, w: tegoż, Św iatło  i słowo. E g zysten ­

cjalne czytan ie  tekstów  d a w n y ch , W arszaw a 1995, s. 261.
68 A. Czyż, R etoryka  księd za  B aki. Wokół „U wag”, w: tegoż, Ś w ia tło  i słow o..., s. 285.
69 J .  Sokolski, B ogini, pojęcie, dem on. F ortuna  w dzie łach  autorów  staropolskich , W ro­

cław  1996, s. 114-118.
70 A. N aw areck i m ówi o „sportow ej sp raw ności p sychom otorycznej” śm ierc i (C zarny  

ka rnaw ał. , s. 91).
71 W  tym  m om encie w a rto  zacytow ać frag m en t powieści M ark a  K rajew skiego p isanej 

w espół z M ariuszem  C zubajem , m ów iący o zad a n iu  sto jącym  przed  głów nym  bohaterem : 
„W k siążk ach  sta reg o  m is trz a  kończy się zw ykle cudow nym  ocaleniem , b o h a te r  o sta tk iem  
sił zab ija  swojego k a ta  i cały  chaos św ia ta  się u spokaja , b u rz a  cichnie, a  czy te ln ik  zasy p ia” 
(Aleja sam obójców, W arszaw a 2008, s. 263).
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więc po części w rolę, k tó rą  u  B aki odgryw ała śmierć. Ten stróż pilnujący 
zachow ania w mieście względnego „ładu sprzed zbrodni” m a zatrzym ać m a­
chinę zniszczenia, by B reslau  (Lwów), mimo że niedoskonałe, mogły trwać. 
N iezwykle isto tne je s t też w pisanie postaci E b erh ard a  Mocka czy E dw arda 
Popielskiego w etos detektyw a „wymierzającego sprawiedliw ość w idzialnem u 
św iatu”. Tego oczekują od niego „zwykli ludzie”:

Oczy wykłute, serca przebite —
Tak wampir sprawia ofiary swe.
Och, komisarzu, kiedyż się skończy 
Tego wampira zbrodnicza pieśń.

To wie komisarz, tylko on jeden,
Na całym świecie tylko sam,
Och, komisarzu — kiedyż przestanie?
Czemu zabija? Powiedz to nam72.

W przeciw ieństw ie do jednoznaczności relacji myśliwy—ofiara uchwyco­
nej w Uwagach, n a  teren ie  m iasta  dochodzi do zbrodni. W „czarnych ło­
w ach” prym  wiedzie przestępca. Jednocześnie odbywa się „białe trop ien ie” 
zwierzyny, k tó rem u przewodzi spółka Mock & Popielski. Nie b rak  (zgodnie 
z praw idłam i gatunku) gier prowadzonych m iędzy an tagonistam i, swoistych 
podchodów spraw dzających kom petencje ścigającego73. Sam  policjant stoi 
niejako ponad praw em  i nierzadko stosuje m etody stojące w jaw nej z nim  
sprzeczności, co rodzi skojarzenia z reprezentującym i k u ltu rę  popu larną  fil­
mowymi seriam i pokroju Brudnego H arry’ ego czy Życzenia śmierci. Cel 
uśw ięca środki — detektyw  m a „licencję n a  zabijanie” wręczoną przez społe­
czeństwo niepew ne ju tra :

Nic nie gwarantuje bezpieczeństwa: ani to, że jest się dobrym dla innych i nie 
ma się wrogów, ani pieniądze, ani pozycja społeczna, ani zawód. Ofiarą morder­
stwa może paść prostytutka, panna z dobrego domu, policjant, złodziej, lekarz, 
sutener, przedsiębiorca — zbrodnia jest bardzo demokratyczna [...]74.

Po B akow sku — krym inał to także Uwagi śm ierci w szystkim  stanom  
służące, ale w w ersji zdecydowanie zmodyfikowanej, jeśli chodzi o m oralny 
aspek t ak tu  destrukcji. Śm ierci kreślonej piórem  jezu ity  m ożna byłoby przy­
p isać (jak widział to A ntoni Czyż) głębsze uzasadnienie, zbrodni popełnianej 
n a  którejkolw iek ofierze wyrwanej „organizmowi m iejskiem u” nie opiszemy 
w kategoriach „odnowy św iata”.

72 M. K ra jew ski, W idm a w m ieście B reslau , s.191.
73 Ich  k a ta lo g  być m oże n ie je s t  ta k  im ponujący  ja k  w p rzy p ad k u  B aki, a le  m ożna 

znaleźć przynajm nie j k ilk a  propozycji rozgryw ki m iędzy p rzes tęp cą  a  śledczym  (najczęściej 
s ą  to zag ad k i m atem atyczno-filologiczne).

74 A. G em ra, dz. cyt., s. 141.



„Na tropie Józefa Baki”. Barokowe inspiracje. 193

*

Pełne zmysłowości, zachw ytu n ad  u rodą  św iata, ale i naznaczone p ię t­
nem  destrukcji wizje przedwojennego B reslau  i Lwowa zachęcają do dalsze­
go szukan ia  w nich barokowych inspiracji. Pozostaje nadzieja, że niniejsze 
rozw ażania m ogą stanow ić przyczynek do dalszych b adań  n ad  w yobraźnią 
lite rack ą  M arka Krajewskiego.
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Summary

T his a rticle  h a s  com parative character. I t  concerns some baroque isp ira tions in  crea tion  of 
Polish w rite r  M arek  K rajew ski. Am ong o thers m otive of regale ap p ears  in  it -  a t  firs t on 
honour of life. T hen it is transfo rm ed  to b an q u et of d e a th  (w ith  ra ts  a s  banqueters). These 
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on b an q u et of d ea th  -  th is  is th e  nex t sim ilarity . Besides, detectives (m ain  heroes of novels 
-  E b erh ard  Mock and  E dw ard  Popielski) have  certa in  fea tu res  of our old polish ancestors. They 
like rich  apparels , a b u n d an t m eals an d  fem inine body. B aroque e lem ents co-create clim ate of 
an tiq u ity  in  novels of Krajewski.
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